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71 tni oiciec wbija OZW erc s na, 
który o~mówił mu pożyczenia nowego ubrania • • • na ImienIny. 

Krwawy dramat rodzinny rozegrał się w izdebce- warszawskiego piekarza. 
Z W 'at"szawy donosz~ nam: 
Stanisław Dobrzyński, 71-letni pie .. 

karz bez ~ajęci1j. - dochował się pię­
ciorga dorosłych d~ieci, ale me dorO'bił 
,ię majątku. 

Mieszkał wraz z toną i czworgiem 
dz.ieci w pokoju w 'ku'C'henką przy uHcy 
Płockiej 46. 

Wczoraj przy nned;z:ieli udał się z rana 
do ~najomyoh, gdzie poc~ęstowallo go 
wódJką. Przy kieliszku narzekał na swą 
biedę i niedohryc:h synów, co to mu na 
stare lata garnituru nawet nie kupią i 
zmuszają do pokazywania się ludziom w 
starem wyświeconem i połatanem u'bra 
niu. 

A tu właśnie na wcz,oraj zaproszony 
był do starej swej z!l;rjomej Marjil która 
o:bohodziła imieniny. 

Obło 12 W poludnie powrócił do do 
mu, ale o niczem nie mógł myśleć, jeno 
o nowym garniturze i imieninach. 

Najstarszy syn 22-letni Czesław. po 

Niemcv oskarża;ą angiel­
skich uczonych o kradzież 

wiedzy. 
Kto był odkrywc", lasecznika raka? 

Berlin, 2 sierpnia. 
"Berliner Tageblatt" zamieszcza ar­

tykuł, w którym twierdzi. ze właściwyttl 
odkrywc:a. lasecznika raka był many nie 
miecki uczony, prof. Keys$er. 

Keysser zwrócił się przed 2 laty clo 
<l.ngielskich uczonych z prośbą o udzie­
lenie mu funduuów na dAlsze badanie 
choroby raka. Pr~ tei oka.złl niemiec'ki 
uczony zaTloznał art glików 2l w-yniikami 
swych daleko posuniętych badań. 

Pismo niemieckie zarzuca uczonym 
Gay'owi i Barnardowi, ' że poepłnił kra­
dzieJ; intelektualną. 

Austrii grozi kry:lys 
finansowy. 

Pary t, 2 sierpnia 
Fn!S1f8 AgenCJa I elegrafIczna 

"Petit Parisien" za1l1ieslIeza depeszę 
swego korespondenta w Berlinie, poda­
jącą szczegóły rozmowy, jaką miał ko­
respondent z jedną z wybitniejszych oso 
bistości z niemieckiego świata bankowe 
go. Osobistość ta wyrazi~ przeświad­
czenie, iiŻ W Austrji jeszcu zimą b. r. na 
stąpi katastrofa ekonomiczna. Wpraw­
dzie Norman zaprop,onował udzielenie 
A:ustrji pomocy w postaci kredytów, je­
dnakże - zdaniem bankiera niemieckie 

caf,ono(:nej pracy w piekami spał, j:'Ona 
krzątała się O'koło obiadu. 

Staruszek nie mógł maleźć sobie 
miejsea. Jakże on się na tych imieni-
naoh pokaże ludziom. 

A w szafie wi'S~ał piękny świe,żo od­
prasowany garnitur syna, Syn śpi. Ubie 
rze się w jego gamitu!' po cichutku i pój­
dzie na imieniny, Parę godzin, krzywdy 
synowi nie zrobi, garnituru nie zniszczy. 

H 

- "a tej ławeczce zaręczyły się moje cztery córeczki ••• 
- A moja c6rka cztery razy ... 

le • e 

nieomal !frauoa ~atutrola ~olejowa. 
Dwa pociągi biegły naprz~ciw siebie. 

Zimna krew maszynisłówzapobiegła nieszczęściu. 
Z War sza wy don()s~ namI 

W ozorai omal niE) z.darzyła. się strasz-
113. katastrofa kolejowa. N.1. linj! Otw-ńck 
-Warsnwa 0 - god~inie 9 wieczorem wy 
pusz;czono ze .3tacji Falenica ?ocittg de 
Watszawy. Ktcd,. pociąg iut był w bie­
gLI. maszynista dostrzegł na tym samym 
tmze zdążający POC\i\~ w przeciwnym 
k:en;nku. 

Dzięki przytomno{.ci umysłu obu ma 
sZYJjisŁów, kt6rzy n.i~vchmiast p.ociągi 
zatrzymali, uniknięto zderzenia. Pociąg, 
idący do Warszawy, cofnięto do Faleni­
ey. dając drogę pociągowi zdążającemu 
ze stolicy. 

PuMic:tlJ;oś6, kt6ra o,ealała niulllul 
puypadkowo. rzucHa się na staoię, by 
poszukać pr-awdop>odobnego winowajcy 
całego z:darUilnia - za.wiadowcy t Fale 
nicy. 

Jedt1.aJk :ta.wiadowca w obawie ',.ł'e.­
przyjemnyoh skutków tej ma.gowe; wizy 
ty pasażer6w, zdezerterował i nie mof­
na go było nigdzie odszukać. 

Należy mnIemać, iż dyrekcja kolej,o­
wa nie przejdzie nad tą sprawą do po­
rządku dzie1l!l1ego i \ikarze z ca,łą suro­
wo'ścią winnego czy winnych Iekkomyśl 
nego kierowania ruchem. Szczęśliwe uni 
knięcie katastrofy nIe może się stać po 
wodem pobłażania. 

Skasowania obyczajowei policji kobiecej 
żąda sąd w Waszyngtonae. 

go - pomoc ta nie będzie mogła zaże- Nowy Jork, 2 sierpnia. damy z półświatka i zachowują się wy-
~nać kryzysu. Pued sądem w Waszyngtonie toczy zywająco \v stosunku do mężczyzn, urny 

Depeszę sw&, kOt'MpondeJit "Petit ła' . k . k ślnie prowoku)·ąc zaczepianie i nast.,.p-Parisien zaopatruie następującym ko- SIę Cle awa rozprawa przeclw'o PO- 'L 

mentarzem: Sł.owa bankiera niemieckie licji nowojorskiej. nie protesty. 
go dowodzą, że Niemcy dążą do pokrzy Jak wiadomo, za zaczepianie kobiet Sąd wyniósł wyrok, w motYWach 
żowania wysiłków państw sprzymierza- na ulicy w Ameryce grozi więzienie. kt6rego ż,~da sk'ł&Qwa' ia tajnej policE 
nYch. aby podtrzymać ekonomicznie Au Podczas przewodu sądowego stwiordza! obyczajowej kobiecej. 
strję, jako kraj politycz.nie nieza.leiny. 
NiemoCy prago, anektować Austrię no za pomocą d01kument6w, Że policjant Wyrok ten został przyjętoy z wiel-
_~y ZIl c;en., jei rWoY e~osnicZDej. łd nowolor,kle ubierają się ctęlłto, iak kiem zadowoleniem., 

WprawdzIe żona oponowala - ale co 
tam". Ubrał się w garnitur syna. 

Żona była jednak przeciwna. 
- Upiiesz się jeszcze bardziej - mó 

wiła do męża - poplamisz, zniszczysz 
garnitur. 

Perswazje nie pomagały. Obudziła 

więc po cichu syna i poka~aJa na ojca, 
odświętnie odzianego. 

M10dy zerwał się z łóżka i nuż pro· 
testowa~1 ale bez skutku. Kiedy słowa 
nie pomogły, schwycił ojca za kołnierz 
i ściągnął siłą marynarkę, 

Stare~o zamro'czyło, alkohol uderzył 
do głowy. 

Wściekłość zalała mu serce. Sięgnął 
do kieszeni synowyoh Sipodni. Znalazł du 
ży składany niż, wyjął i uderzył. 

Uderzył strasznie. Zalany . krwią padł 
syn U nóg ojca, a krew z ciężkiej rany 
zadanej ręką rodzonego ojca w okolicy 
serca, trysnęła na nowy, świeżo odpraso 
wany garnitur. 

Przybyłe pogoto-wie odwiodo Czes. 
lawa Dobrzyńskiego do szpitala na Czy 
stem. Stwierdzono stan ciężki, worek 
sercowy ZiOsta.ł uszkodzony, nie wiado­
mo czy tyć będzie. 

Ojciec zaś p'owędrował do komi'sar­
jatu, nle . bardzo zdając sobie sprawę z 
do~onanego strasznego czynu, 

Dolar nadal mocno. 
lsza PRZ,EOOlElOA WAR~,ZA wst<A. 

Londyn 25.25 
New York 5.17 
:Paryż 24.65 

Z-ga PRZEOOIELDA WARSZA WSKA. 
Dolar 3.45 

W dniu dzisiejszym dolar utrzymuje 
się nadal na wysokim poziomie. Kurs 
w płaceniu waha się od 5,37 i pół - 5,40 

W Warszawie jest tendencja mocniej 
sza, gdyż kurs dochodzi tam do 5,48 

Materjał znajdUje się w ilościach do 
statecznych. 

Wałka byka z samolotem. 
QQZ!us2one zwierzę zwycięiyło. 

Pary t, 2 s~rpnla. 
r .at obsługUjący linjQ napowietn. 

)1ą ł""aryż-Brl.1ksela był zmuszony do ła­
dowania w polu wskutek defektu w mo­
torze. 

KitdV 8 pasażerów po s;r,czQśliwcm 
\vvlądowanit1 WYSiadło z kabiny, by do 
\vicdzieć siQ o przyczynie lądowania, za 
baczy] tlo\.n niebezpieczeństwo. 

Oto od stada pasącego się w pobliżu 
lądowania odłączył się potężny okaz b.' 
czeg-o rodu i ze straszliwym rykiem hojo 
wym rzucił sl~ na samolot. Pa1>;lżćro­
wie w popochu uciekli, aparat zaś został 
przez byka doszczętnie rozbity i polarna 
ny~ 
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Widmo przes len;a 
rządowego we frat 
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Socjaliści mają przejść Q. 

ostrej opozycji wzgłęd.efH I 
Painłeve'go. ' 

Chcą oni utworzyć nowy. bardzie~ 
radykalny gabinet, na czcte ~~~c· 

rego staną~b17 H-eri"iot. 

Paryż, 1 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzlla _Expressu" 

W kołach politycznych istnieje prze­
konanie, że w ciągu najbliż's~ych tygod­
ni wybuchnie we Francji nowe przesile­
nie rządowe. 

Wybory do rad generalnych prz)"nio­
gly coprawda wielkie zwycięstwo lewi­
cy, a przedewszyshkiem socjalistom, któ 
rzy uzyskali przeszło 50 mandal-ów, ale 
op,ozycja przeciwko gabinetowi Painla­
vego znacznie wzros-Ia. 

Największym przeciwnikiem OIbecne 
go gabinetu jest przywódca socjaHst,ów 
Leon BIuro, który posiada o~omne wpły 
wy w Ikartdu lewicy. 

Dzięki jego właśnie umiejętne.j takty 
ce lewica odniosła wielki sukces przy 
ostatnich wyborach, co znakomicie przy 
czyni się do wzmocnienia lmrielu lewi­
cy. 

Przywódca socjaHsi:ów zarzuca po­
prostu Painievem'll, Ze wyłamał się z pod 
dyscypliny partyjnej, 

Na ostatnim kongresie &Ocjalistycz-
llym oświadczył on: wiedział~f że 
rząd Painlevego będzie rządem kompr.o­
młsu, ale nDgcly nie przypus~łem, że 
zaangAŻuje się on tak dalece w wojnie 
marokańskiej i uczyni tak wielkie ustęp 
Mwa kapitałotwi francuskiemu.. 

Naleti;y przeto przypuszczać, że socja 
bsci -odmówią dalszego pop.arda gabi­
netowi Painlevego. 

Nie omacza to bynajmniej, że socja­
liści wysŁąjpią z k'arlelu lewicy przeciw 
nie pragną oni, alby utworzony został no 
wy rząd lewicowy p()(i pftewodnictwem 
HeniDta, który posiadałby zdecydowa­
ny chanlkter i potrah1 energlicznie ZWał 
czać zakusy prawicy. 

Takiemu rząd-owi socjaliśd francus­
cy cllcą udziel1ić silnego pap.rurda, a nie 
jest wyklillcZlone, IŻe wydelegowaliby 
tam rownieIŻ sw,oich przed'Stawicieli. 

LA. 

Niemcy Z sowietami prze­
ciw Polsce 

Prasa berlińska rozpoczęła gwał­
towną kampanję a~typolską. 

Berlin, 2 sierpnia. 
SpeCjału służba telegraficzna "expressu" 

W ?JWiązk'11 z o'statnimi mjściami na 
granicy pollsko-rosyjskiej prasa berliń­

ska wyko!I'zystuie je dla ataków skiero­
wanych przeciw Po'lsce. 

B. z am Mittag" podaje pod wiellkhn 
llalg'Mwki-em "Naruszenie granicy rosyj­
skiej przez Polskę" depeszę urzędo;we~ 

sowieckiej agencji te1le'g'raficznej, W któ 
rej sowiety ZlM-:rudtją nam naruszenie pa 
sa graniczne·go oraz porwanie komendan 
ta sowieckie·go pl!Zez oddzia~y naszej 
st1'laży pogranicznej. 

Niemcy od kilku tygodni wzmocnili 
bardzo propagandę plt'zeciw Polsce i wy 
korzysŁutją wszelkie moż-liwt. wypadki 

dla Z!dyskredytoWiania nas w oczach 
opin,i zagrani-cznej. H. Z. 

L ------

" .. 0»' zesk"ej. 

Niedawno w Czechach odbywały się uroczystości ku C:o'cE Jan:) Husa, ... '~tń"~1t) 4 

domo nastąpił konfli~t między C2ęchosłowac ą i Wahkanem. Na i'o,-~_, ł 
, tłumy przed pomnikiem Husa w Pradze, 

.ne 

111 l1li 

~, ga S~ zło I .. 
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Rocl{efelłer, Morgan, Ford, Vanderb·!dt i Ca~~ne . e ~'t.t·s aUli , • 
wobec barona MitsUi Hach 

Japończyk ten jest pane alego o. 
Dotychczas wiele mówiono o bo,gac­

twie obywateli amerykańskioh, wskazu 
ją<: wszystkim Amerykę, ja~o kraj mil­
jarderów. Nazwiska: Carnegie, Morgan, 
Rq.ckeieUer, Ford stały się niemal poję­
ciami bogactwa. 

Jednakiże potęga tych wszystkioh 
moiŻnyoh świata jest niczem w porów­
naniu j,est z baronem Mitsui Hachiroe­
men, japoń·czykiem, który ze swej bam 
busowej willi CZUwa nad całym handlem 
WSchodu i którego flota handlowa 
płynie po Pacyfiku, wymieniając zboże 
na jedwab i ryż na żelazo, naJtę na cen 
ne olejki i toooy węgla na okruszyny ma 
ment6w i pereł. 

Kim są wobec niego Stinnes i Ford, 
których rodzice nie byli znani nifi<omu. 
Fortuna barona Mitsui jest starem bo­
gactwem familiinem, sięga:ącem począt­
ków XVI w. i oceniona w p0łowie zesz­
łego stulecia na p,rzeszło 20 miljardów 
"yenówU

, 

St:nnes ' wskazywał z dumą na mały 
dor:.lek W M,dhc:'im gdzie rozpoczął się 
W 2'1 ost jego boJ.!d\\ ó~, Mitsui z .1iemniei 
szą dumą uk:lzuj~ w s~urem muzeum ta­
milijnem deWizę, nam~l, waną 'Jtarem 

pismem japońskim. Kryoson. 

Trudno przetłumaczyć tę dewizę 
przodk,ów Mitsui. Zawiera ona bowiem 
jednocześnie sens handlowy i mistycznv. 
Termin oznacza mniej więcej, "wzajem 
ność w wYmian;e". Jest to formuła va­
wa ekonomicznego (podaż i popyt) i l€:d 

nocześnie symbol największej solida-:-­
ności ludz:kiej. 

Protoplasta rodu Mitsul, wyznającym 
powyższą zasadę był HĆ1chimDei, który 
będąc nędzarzem w 14 roku życla u­
marł w roku 1652 iako DJ..ljbogatszy ;ru­
piec Indii i Dalcl{iego Wschodu. 

w1cie z.asady podziału zysków z pracow fortun'l. nIe prlest"J .... Wl d:.l",C d ::za8U 
nikami. XVII w i źe nie vlefiłR iadnel' u podzia 

XVIII w. nie zapotowano w ol'brzy- łowi, 
miej firmie, ani jednego przy.kładn strej- . Hathirobez szybko poczuł n :!he-zpie-
ków lub niezadowolenia. cleństwo bo'.tact 'V, a i niesna skI iakie 

Hachirobei posiadał nawskroś nowo- .''}:'rowadza ·:mo do rodz:ny "i \ lA r,r«ył 

czesne pojęcia o kupiectwie. l(:go gen-j "kartę p~zodkó\v" : ttre~':.Jlował surowo 
jusz i pomysłowość ujawnia się z /1\\ - kodeks familijny. Władzę odziedziczał 
no W szczegółach, jak i ogólnych linjacl-l po ojcu najstarszy syn k: .... y był odpo­
działalności. wiedzialny wobec rodzinv 1.." dobry b;eg 

Był pierwszym, który wpro;.'ia1ził 

podwójną bu~halterję do ksiąg, pt2!~cho­
wywanycb od trzystu lat po d:?;i~ dzień 

w muzeum rodzmnem, Posłu,giwał się ró 
wniCIŻ dla wypłat biurovvych czek: __ 
który jest drugim jego samodzielnym wv 
nalazkiem. 

Pozatyro był pierwszym z kupców 
zdających s·o,bie sprawę z potęgi rekI.:.-
my. 

W okresach wiel'kich deszcz1ów roz­
dawano spacerującym gratisowe para­
sole, na któryoh mo,źna było wyczytać 
nazwę Hrmy. 

Hachirobei został w krótkim czasie 
mia~owanym bankierem cesarskim i od 
tego czasu urząd ten spoczywa w rę­
kach rodziny Mitsui. 

Firma ta weszła też pierwsza w sto­
sunki z kupcami europejskimi. Zaznajo­
miła się z postępami techniki europej­
skiej i zawładnęła głównemi kopalniami 
azjatyckiemi z chwilą, - gdy wyczuła że 

handel jedwabiem i ryżem ustąpić musi 
miejsca żalezu i nafcie, 

Zadziwiający jest fakt, że wielka ta 

intel esów. W ten sposób kaniwł był z,a­
bezpieczony od podz;ału 

Kwest ja małżeriis·,\ podlegała rów .. 
nież surowej dyscyplinie: llowowstę~)Ują 
ey musiał przez szereg {at odbywać ro. 
dza; nowicjatu, pN!<'<!as którego musiał 
wyka.zać swe zdolności. 

O ile zwierzchnik rodziny kładł p~ 
upływie pewnego :zasu veLo musiał in­
',uz OpUŚCIĆ rodzinę, 

Członkowie rodziny obowiązani są wszy­
s·cy żyć skromnie zgodnie z zasadą, że 
cziovrielr naprawdę ~mlt!.lralny nie py­
~zni się bogactwem. mOże '!:Cll korzystać 
ale Ilie wolno mu dy~ponować, . 

Rodzina Mitsui m 'że ze $pokojem o. 
~t:e;{jwać przyszłoścJ Królowie umiera­
Jq, t~rJOy się walą. dynastj,~ \\ : ga sają, ro 
dzina Mitsuj tt-wa i ~rwać będzie. 

hzodkowie jej traktowali kiedyś '2-

Użmgis-Hanem. obecme paktuią z Le­
nmem. Aby osją~~nąc r~z'litat tego rodza 
~u t, zeba nieŁylko genialnego antenata 
z pn.ed 300 lat ale· oscbiscej dvscvplmy 
3ilnei woli, wytrwałuLl i obo W'lązkowo­
ści Japończyka, 

~~~~~~~@.\ł!l@liii#.liif.i"~ ... 

li I· Zakład białoskói'nil::z.~ 

Vvielki:l firma naftO\ .. a poszukuje Bo C Y K L I S 
K ł E R O \V N I K A 

Rada państwa w Chinach. Hachirobei zbudował swe życIe na 
podwalinie obowiązku i prawa, Zapro­Polska Aiencia Tel egraficzna. 

dra oddziału Łódzkiego 

t.ódź, uj. Konst~H1:YłfOW5ką 84, 
Garbowanie wszelkich skór 
zwyczajn vch J szlachet. 
nych. Wyrób kożuchów 
wartowniczych, szo-

Pekin, 1 sierpnia, wadził pierwszy system st:l.f ich cen, za- Wymagane: dokładna zna,omo3\.~ ly!lku i stosun-
OnegdaJj w pałacu zimowym odbyła leżnych od gatunku t'Jwarl' W stosunku ków lokalnych, wyrobione stosunki handl(,we i to­

się uroczystość otwarcia tymczasowej do urzędników l~żywał metoo, które d,,- warzysl,ie, praktyka I dOśwladczellte handlo,ve 
rady państwowej, Mowę powHalną wy- ły doskonałe rezultaty, Interesował się możlIwie w ~ranży_ na,fto~ej. _ Oferty z do.kładnyI~ 
glosił Tuanczaj który powiedział że I d b b lIk', . 1 zyclOrysem 1 referenCjamI sKierować pod "A D. 
zwołanie rady 'jest wstępem do z~ola- ~ r?' y emdswykc,l [)raCO~'Ol OW, l 'llWy do (31Ura o~łoszeń Kraków Rynek 8 

. rr d' d ń ktJ.- . CIl SH~ zasa y, tor, a na Lacnodzle wesz ma Z5roma zeOla naro owe5o <>ue mai' .' _ ' I' ':'.! 
Q1)racować nOWą konstytucj~ 1('. doplero W zycle po 300 latach. mIano .u 

ferskich, Zakopiań-
skich damskich i 
męskich, kożu-
chów krytych 

oraz pletów i dywanow futrzanych. 

Ceny konkuremine'-HajtiogOtiHlejsze warunki! 
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Humor zagraniczny. Iaiemni[lY wy~a~ek W wamaw~kim ~o~otowio. 

Szofer. Ona Jeat winna. pa­
nie :policJa ... ciel... Skłłd mogłem 
wiedzie:~. te ona nie zboc.y 
z drogi, jak kaida kobieta ... 

ONA: Adolfie! •• Złe pan stoi ... 
Czy zmł&nlł pan mleisce? .. Widzę 
tylko paliskle nogi ... 

Nieznana t8-letnia elegancka panna zatruta spirytusem. 
Co kryje się pod zasłoną inicjałów "S. S."? 

Warszawa. 3 sierpnia. 
Przed siedzibą pogotowia przy ulicy 

Leszno zatrzymała się dorożKa. 
Dwie elegancko ubrane panie w śr~d 

nim wieku, przYWiozły 18-letnią panien 
kę o wyglądzie inteligentnym. 

leży na dyskrecji, wobec czego mogą 
podać jedynie 

inicjały .. 8. 8 .... 
Tak też zapisano w księgach, dodając 

l1 2.dto zakomunIkowany przez opiekunki 
adres zatrutej przy ulicy Niskiej 34. 

'I> :- .. ~ , ,... '".~' .., • • - , 

Szatynka, o włosach krótko obcię­
tych - Wionąca zapachem perfum, le­
żala nieprzytomna na siedzeniu zatruta 
spirytusem. 

W ciągu dnIa wczorajszego stan cha 
rej "S. 5." uległ tak znacznemU pogor~ 
szeniu, iż lekarze oświadczyli iż nIe ro­
kUją nadziei wyleczenia, a godziny jej na 
leży uważać za policzone. W'ieszał się i urwał się sznurek, chciał 

. skakać z piętra-przytrzymano go, 
Wniesiono ją do lokalu i po dłuższych 

zabiegach zdołano nIeco przywrócić do 
przytomności. Towarzyszki zatrutej pan 
ny ośwIadczyłY, iz chora na weselu swo 
jej siostry założy ta się z przyjaciółkami, 
że wypije duszkiem 

Nikt z rodziny do szpitala sę nie zgło 
sit, jedynie tylko pzez telefon jakiś głos 
męski zapytywał o jej zdrowie kilkakrot 
nie, na zapytanie jednak, kto mówi, o­
Sobnik ów odpowiadał wykrętnIe. 

wbił więc sobie scyzoryk w serce i młotkiem dobijał. 
Wstrll"aaJłłce satnob6Jlltwo 70-letnlego starca we Lwowie. 

szklankę pirytusu. Co więcej - stwierdzono, iż adres. 
podany przez opiekunki dziewczyny, 
jest fałszywy i że przy ulicy Niskiej nikt 
podobny nie zamieszkuje. 

Lw6w, 2 siarpnia. 

(-) Siedemdziesięlioletni Elikullie Ka 
Jlsch, dOczekał tego pięknego wieku W 
szczęściu rodzinnem. Wychował swe <ltie 
ci, pozenił ja i powyda.wa.ł ZA mąt, za­
pewnił im śr'odhl do zyeia., a obeonie 0-

ne mu się oQwd~i~iały i dawały znacz­
ne śro&i pieniężne na do~tatnie ~yoie. 

Ale KaIiseh od dłUIŻstego czasu oho­
rował na. rozstrój ner'Wowy i tho'I'obę eet 
COWą, 9prawiaj~cą mi okopne bóle fizy­
czne. 

Z t~go pbIWodu nie- mieszka. przy bd 
nem z dzieci, aby hała6y wnuo%f\t go nie 
denerwowały leCi: zajmOWał w-lrt ne roie 
$~anie, tłoione li 2 pokoi i kuchni, przy 
ul. SnieżMj 7, ż które~o jed~n pokój od 
najmował pewnemu małżeństwu. 

Stan KaIischa z każdym dniem ślę po 
taT'szał, a. sVartee <>d dłUJŹnego czasu gro 
dl, ze odbierze sobie życie. 

Wreszcie prtedwczora.j powiedział 
sobie, te dość się i= nl<:ierpiał i posta­
Dowił skrócić swe bóle. Uwiązał więc 
sznur u klai;ńlki ' przy drzwia.ch i przy­
siadłszy na ziemi usHował się powiesić. 

Lecz sznurek się <Urwał i starzec u· 
padł na ziemię. Rozmyślając zatem nad 
innymi środkami samobójstwa udał się 
przedwczoraj do zamielzkałej W pO'bli:tu 
bo przy ul. Śllietnej l. 4 swei córki Regi­
ny Walk er i tam usiłował wyskoczyć z 
ganku z wysokości 2 piętra. 

I tutaj jednak nie uda.ło mu się roz­
stać z tyciem, które mu jut dOikuctyło. 
Oto sąsiad Wa,lkewwej, niejaki Gold­
berg, chwycił starca w pół 1 w osta:tniej 
chwili przytrzymał. 

Córka odprowadziła go do mieszka-
nia i starała. się ojca uspokoić. Naza-

jutrz t.j. wczom; rano przyjećhał d,o nie 
go syn Zygmunt zamieszkały stale w 
Znłuieniu i tłumaczył oj-cu, aby porzu­
cił t~ rozpactliwe zamysły. Uspokoił go 
wrt!!ltcie i około godziny lO-ej rarto po­
zosta.wił li posługacZ'ką Tek1ą Janiszyn. 
Po uptywie p6ł godziny Janiszynowa ta 
mierzała wyjść i zapytała swego chleba 
da weę eo mu ma ugotować na o'biad. 

Po krótkiej chwili mloda dziewczyna 
zemdlała. Lekarz uznał stan jej za tak 
dalece groźny, iż zarządził przewiezie­
nie chorej do szpitala. 

Na zapytanie lekarza o nazwIsko l o­
bie panie Oświadczyły, ii bardzo im za-

Cała ta sprawa przedstawia się za· 
gadkowo. Może dalszy przebieg wypad 
ków przyniesie rozwiązanie tajemnicy. 

Wówczas staruszek odpowiedział: 

- Mam mleko w garnuszku i to mi l ' złoty l zł 50 gr 2 złote 
wystarczy, gdyż i tak skońCZę wkrótce ,. ., • 
tyoie. 

Porueważ KaHsch staJG się W ten Urgje paskarskie autobusów na linji Łódź-Poddębie. 
spos6b odgr.azał, przeto Janis:z:ynowa nie 
przywiązywała do tego więikszego ma- Czas ukr6ci~ spekulacyjne machinacje ! ... 
ćzeoia. i wysda na miasto. Do jednego z letnIsk naszych, a mla- pomimo tego. Iż w zwykłe dnie nigd-y 

Po chwili opuścili miestkarue jego są· nowicie do Poddębia kursują autobusy nie brały więcej nit 1 złoty, 
siedżi -sublokatorzy. wyruszające z Chojen. Wobec braku in Wieczorem, gdy łodzianie wra"ającv 

Tę chwilę śamotno~ci wykorzystał u- nej dogodnej ~omunlkacJi z tą micis.co- do Łodzi z Poddębia, tłoczyli się iicznl~ 
party samobójca j postanowi'ł defin1tyW wością wlascJciele autobusów, cZUJąC, na przystanku, właściciele autobusów 
nie swemu życiu kres połcxry-ć. iż są, bezkonkurencyjni, uprawiają tego postanowili bardzłej jeszcze wykorzv-

Usiadł na otomanie i usiłował wbić rodzajU harce paskarskie, źe konieczną stać sytuację. -
sOlbie seyzoryk w serce. wprost staje się w sprawie tej ingeren- Autobus pOSiadający nr. 109Z żqdai 

Nie bardzo mu się to udawało. Trtę- cja władz. o godzinie dziewiątej wieczorem za Jaz-
sące się starcze ręce nie umlały trafić i Specjalnie upraWiany jest wyzysk w dę do ŁodZi 3 zlote. 
nie miały dość siły. dnie świąteczne i niedziele, kiedy auto- Gdy po jego wyruszeniu w Poddębia 

Trzykrobnie więc się przebijał. busami ternł ruszaja lIczne rzesze lo- pozostało mniej osób autobus nr. 987 żą 
Dwa pierwsze razy ześliznął mu się dziano Właściciele autobnsów licząc dał już po 2 złote ocl osoby. 

nóż po żebrach, dopier·o za trzeciem wówczas na liczną frekwencję, podwyż Ody wzburzeni pasażerowie poczęn 
pchnięC4iem skręcił W strollę serca i się szają sobie podług swego widzimisIę. protestować, konduktor oburzony 0-
gnął głęboko. Wczoraj około godZiny trzeCiej po świadczył. te dla przyjemnoścI ,,11blicz 

Aby cios był tern pewniejszy chwyci1 południu wyrusnl z Łodzi do Poddębia ności nie prowadzą przedsiębior twa i 
starzec z pobliskiej szafki nocnej młotek autobus firmy Polonja nr. 1047. Za bi- jeśli tak reaR'ować będzie publiczność, 
i drugą ręką pobijał nim nóż pchany w lety zaża.daTJo, jak zwykle. 1 złoty. Ody to wogńle zwiną przedsiębiorstwo i 
serce. jednak nadszedł samochód innej firmy i wówczas wszyscy będą pieszo chodzić. 

Wkrótce t~ w Ikałuży krwi zwalił się konduktor dowiedział się. że tamci po- Gdy ktoś z jadących zatądal, by na 
martwy. Gdy około godziny l-ej wróci- bierają dziś 1,50 gr. od osoby, natych- bilecie odnotowano mu, że zapłacił 2 
ła Janiszynowa ujrz.ała. już martwe skrwa miast ogłosił, że ceny się zmienny, a złote, konduktor spuścił z tonu i poc7 "l t 
wione zwłoki, leltące z notem w ~erou. ci którzy zapłacili 1 zł. muszą dopłacić sprzedawać bilety po 1,50 gr. Tym, któ 

Pasażerowie oburzeni takiem postępo- rzy zapłacili PO 2 zt.. zwrócono pienią· 
wanłem próbowali protestować, t:tle osta dze. 

45 lat w ciągu tygodnia XXXXXXXXXXXXXXX3 
tecznle, narażeni na pozostanie w Ło- Tak wygląda gospodarka autobusćw 
cizi, musieli się na to zgodzić. na linji Łódź-Poddębie. 

Następne już autobusy, wyruszające Czas ukrócić tę swoistą orgję ,5\)cku -o­
He czasu zutywa Londyn 

na· rozmowy . telefoniczne. 
Zadał sobie ktoś w Londynie trud nie 

maty i obliczył skrupulatnie. Ile Czasu 
traci ludność stolicy na rozmowy tele­
foniczne. Okazało się, te suma tygodnio 
wych rozmów daje w przecięcIu... 45 
lat! 

Rachunek jest prosty: 
Stacje londyńskie uskuteczniają dzien 

(lie okolo 1400000 połączeń, mając mniej 
"vlccej abonentów 450.000. 

Daje to potworną cyfrę 9.500.000 roz 
mów na tydZień, a że przeciętna długość 
rozmowy wynosi okolo 2 i pół minut o­
trzymujemy 45 lat na tydzień. 

StWierdzono. że prym trzymają w tej 
paplaninie kobiety. 

,.Rozmowa męska" trwa przecietnie 
minutę ... Rozmowa damska·· ... pięć mi­
nut. 

Wypadłaby zatem średnia rozmów 
lt1acznic dłuzsza, ale na szczęście więk­
~zość abonentów telefonicznych posia­
dalą ,vielkie firmy, banki. sklepy. urzę­
dr ~ i rozmawiają tam prawie wyłącz­
ni c ll1ężczytl1i. 

(roIliczny matematyk wyjaśnia, że 
.t;dy])y kobiety uzyskały całkowite rów­
nouprawnienie, trzebaby potroić wydaj­
ność londyńskiej centrali telefonicz1lej. 

-- Ładna perspektywa! 

II' 

Dzl' po raz pierwszy! 

" l aiemni[e 'ania" 
najpotelniejsze dzieło ,bistorii kina II 

Dramat w 24 aktach 
wedlu!! słynnQj powieści 

jako powieść miały 20.000.000 

czytelnik6w. 

lako film maili, 100.000.000 

widz6w 

Początek o godz. S-cj. 

Ceny miejsc od 1 

z Łodzi, pobierały wszystkie taką sumQ lacyjną 1 ustalić stałe ceny biletów. 

Kwiatki Z bruku wielkomiejskiego. 
--:I~ 

Posterunkowy pod kołami 
pociągu. 

Nocy ubiegłej o godzinie 1.45 wpadI 
pod pociąg osobowy przy rogu ulicy 
Przejazd i Zagajnikowej policjant VIII 
komisarjatu 37-letni Mateusz 5enkowski 
uległszy ciężkim obrażeniom ciała. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomo 
cy, odwiózł poszkodowanego w stanie 
na wpół przytomnym do szpitala św. 
Józefa. 

Wypadeł< W parku Ponia­
towskiego. 

W parku Poniatowskiego najechany 
zostal przez rower 18-etni uczeń stolar 
skI Józef Slodzr1skl, wskutek czego 
otrzymał ranę ciętą lewego podudZia. 

Lekarz pogotowia opatrzył chłopca. 

Otrucie alkoholem. 
Na ulicy Jerze~o z powodu nadUŻYCia 

alkoholu ulc~ta otrucll 22-ctnia prosty­
tUtka Rc~ina Mntuszczak. 

Lekarz pogotowia po wypompowa­
niu żołądka odwiózł ją do zbiorni. 

Ostrożnie z flowerami. 
Na podwórzu domu nr. 57 przy ulicy 

5rebrzyńskiej postrzelona została z flo­
went 49·lctnia robotnica Emma Minich. 
Lekarz pogotOWia udzielił Jej pomocy. 

Postrzelenie. 
W parku 3 maja postrzelony zostal 

grabarz Józef Szuchowicz (Składowa 
nr. 18). 

Lekarz pogotowia po wyjęCiu kuli 
odwi6zł poszkodowanego do domu. 

Pod kołami samochodu. 
Na ulicy Zgierskiej nr. 87 najechany 

został przez samochód czeladnik szewc 
ki Józef Kawczvński lat 16. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu po­
szlwdowaI1cmu pomocy odwiózł go dr 
domu. ___ h ____________ ... 

PIQULKI PRZECZYS CZAJĄCE 
Apteki W. Borowskiego (dawniej ~eformac­
kie) najs\:utcczniejszy środek przeciw zabu­
tzenlom ~ołądkowym u osób dorosłych I u 
dZieci Poleca apteka W. Borowskiego, War­
szawa, Al. Jerotollmskie 59. Ządać we wszy-

stkich aptekach j składach aptecznych. 
SALWATOR 

Plaster wyniszczający Odciski, poleca apteka 
W. Borowskiego, Warszawa. Aleje Jerozolim­

skie 59. Ządać we wszystkich aptekach 
i składach IIptecznych. .4151-4 
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Kani nł~w~ ominłJuu -
Nadzwyczajne przygody 50-letniego adonisa Joachima Franta, dwukrotnie żonatego 

i przy~apanego na zdradzie .. --Jak pani d-rowa S. bawiła się na plaży. 
Frant, który chciał być 

don-Juanem. 
Warszawa, 2 sierpnia. 

Przed kilkoma dniami został areszto­
- jest to naprawdę frant nielada! 

Prezd kilkoma dniami zosŁał areszto­
wany za dwulŻeństwo i usiłowanie wstą 
pienia po raz trzeci w nie legalne związ­
ki małżeńskie. 

A b)'ło to tak: 

Pan Joachim przed dwudziestu hty 
pojął za żonę Sliczną, młodą dziewecz­
kę z majątku pod TarczyneIli. I mimo 
że wszystkie dzieweczki z tamtych oko­
lic są dOlbremi żonami i przykładnemi 
ma tkami, panu J ·o.aohimo'Wi sprzy!krzy­
ta się żona i po dziewięcioletniem poży­
ciu odwiózł ją z powrotem do rodziców 
- sam zaś wyjeC'hał do Rosji. 

Rzucony zawierudhą wojenną na 
(ront niemiecki, Frant zaprzyjaźnił się 
z polakiem, podoficerem armji rosyj-
skiej, który "odstąpif' mu swe doku-
menty. 

Od tego czasu Frant nazyWał się Jan 
.Radzikowski - a w paszporcie - W TU 

bryce "stan cyWilny" wyraźnie miał na· 
pisane "kawaler". 

U11brojony w taki dokument Frant 
~wrocił SIWe afekty ku uciekinierce, Zo­
fji Szalapskiej i po miesięcz:nem narze­
czeństwie pojął ją za. rronę. 

W roku 1919 małżonlkowie pov:r6ci­
li do Warszawy Przez killka lat trwało 
niezamącone szczęście - aj; wreszcie w 
początku lbieZącego roku Frant ~CZ# 

Łódzki kupiec w ogło­
szeniach. 

Oto rozjaśniam tajemnicę tycia pa­
na Izydora, jednego ze znanych kUpców 
łódzkich. Nie będę pisał o nim epopei, 
ani sonetów, lecz podam szereg ogło­
szeń, które ukazały się w pismach łódz­
kich w okresie od roku 1918 do 1925 mó 
wiących wszystko to, co może powie­
dzieć biograf i ogłoszenie. Wszystkim 
historykom naszych stosunków łódz­
kich radziłbym postępować również w 
ten sposób. 

W roku 1918, przez szereg dni, uka­
zywało się w pismach łódzkich następu 
jące ogłoszenie drobne: 

Taniej niż wszędzie bo w podwórzu! 
Golenie, strzyżenie i masaże. 
Fryzjer Izydor, Żgowska Nr. 405. 
W roku 1921 czytaliśmy już w pi­

smach co następuje: 
Wobec pogłosek, iż zakład fryzjer­

ski "Izydor" mieszczący się przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 803 ma coś ze mną 
sp61nego, muszę zaznaczyć, że są one 
nieprawdziwe. Brak podstaw do podob­
nego twierdzenia pozwala mi mniemać, 
że czynią to ludzie zlej woli, którym za­
leży na psuciU mi opinji. 

Izydor X. 

W roku 1922: 
Wpólnika z większym kapitałem do 

przedsiębiorstwa przemysłowego poszu 
kuję. Oferty sub. "Izydor". 

W 1923 ogłoszenie na pierwszej stro 
nie: 

Zakłady przemysłowe firmy "Isido­
re". fabryka wyrobów bawełnianych. 
Przedstawicielstwo fabryk włókienni­
czych krajowych i zagranicznych. Wła­
sna bocznica kolejowa i składy w Łodzi. 
filje w wszystkich większych miastach 
Polski. 

zdradzać drugą mabżonkę z trzecią l.an­
dydatką. 

Pani Szalapska nie była jednak tak 
naiwna, jak pierwsza żona - nie dała 

się wysłać do Rosji - natomiast skwap 
liwie pobiegła do Urzędu śledczego i za 
meldowała, że mąż jej posługuje się h~­
szywym dowodem, że jest dwa razy żo­
naty i wreszcie, że usiłuje ożenić się po 

raz trzeci. 
Policj.a wydelegowała agentów ce­

zajęty jesteś całemi dniami, a gdy twa 
nieszczęśliwa żona chce chociaż,by parę 

minut sobie czas uprzyjemnić - i tego jej 
odmawiasz. 

- Idź na przechadzkę _ .ale na pla­
żę za nic na świecie! odpowiada mąż. 

Nie wypada. - Na drugi rok gdy się 
finanse nasze uregulują pojedziemy do 
Ostendy - nrukąpiesz się tam do syta. 

- Wolę dziś plażę warsza wską, ani­
żeli na drugi rok Ostendę. 

lem ad"esztowania bigamisty. 
Okazało się jednak, że Frant zbiegł - A ja nie pozwalam. 

bez śladu. - ZO'baczymy. 
Policja śladu nie miała _ ale żona Mąż wezwany telefonicznie do cho-

znalazła go natychmiast. rego, dr. Sil opuszcza mieszkanie. 
Poszperawszy parę dni - schwytała I - Pani doktorowa Zo.fja Sil. skorzy­

męża, ukrywającego się u pewnej wdó- stawszy z tego - jak możn.a najszybciej 
wki, zam. przy ul. Pańskiej 103. wdziewa kostjum kąpielowy - przykry 

W chwili wejścia policji wdowa przy wając go następnie strojem spacerowym, 
mierzała akurat suknię ślubną _ Frant w~myka się z ~om~. ~o. u?ływie pół gO-/ 
zaś czyścił frak. dZ11ly roZlkos2!UJe S1ę JUZ zarem słonecz-

Mimo protestów trzeciej wybranki- nym na wybrzeżu Wisły - i po ohwili 
Franta aresztowano i osadzono w aresz- wbiega do wody w celu poigrania z fala 
cie. Przy sposobności wyszło na jaw, że mi rzeki. 
usiłował on po raz trzeci zmienić nazwi Wśród mieszanego towarzystwa na 
sko i nazwać się Janem Frankowskim. plaży młody człowiek uporczywie wpat 

Pl1"zysięgły wielbiciel płci pięknej od ruje się w piękne kształty pani dO'ktoro­
powie przed sądem za bigamję, usiłowa- ~-ej,. de~onstruj~c strzeli.stemi sp~jrze­
nie trój'żeństwa i korzystanie z fałszy- maml ustlną chęc poznama uroczej da-
wych dowodów. Biedny Frantl my. 

- Pani S. zauważywszy to podnosi 

Lepiej słuchać męża!. .• 
Warszawa, 2 sierpnia. 

- Nie chodź na plarżę, ja sobie tego 
nie życzę. 

- Ja Cię doprawdy nie rozumiem, 

uczy ku intruzowi: - Wcale sympaty­
czny - mruknęła, - młodzieniec wy­
c2!Uwając powodzenie - zbliża się coraz 
bardziej - wreszcie nieśmiało przema-
wia. 

- Pani pływa' 

W pociągu pociąg do miłości i walizki.. 
Lubicie zapewne wszyscy tę porę 

dnia, kiedy poczyna zapadać zmrok. Nie 
zapala się wówczas jeszcze światła, ta­
jemniczo jąkoś wygląda nie oświetlona 
ulica, na którą patrzymy z okna pokojU, 
a wszystkie przedmioty i sprzęty stają 
się jakieś niewyraźne i dziwne .... 

Tak zwana szara godzina posiada 
specjalny urok. 

O tej porze lubią młode panenki, gry 
wające smętne melodje na pianinie prze 
rwać na chwilę grę by z przymkniętemi 
oczami marzyć, do chwili kiedy się zapa 
li światło, o czemś dalekiem i bardzo za­
chwytnem .... 

Albo marzenia o podróży .... Do Włoch 
lub do francji i z nim, z jakimś jedynym. 

Ale nie do Włoch, nie do Wenecji, ani 
Paryża, ale do Koluszek! 

W' wagonie właśnie zapadał zmrok ... 
Pociąg pędzi, pędzi gdzieś w prze­

strzeń stanowczo i niezłomnie .... 

Aż serce bije pannie P. ze strachu 
przed tą nieznaną przestrzenią (jeździła 
pierwszy raz do Koluszek) i nieznaną 
przyszłością (kto może wiedzieć co bę­
dzie jutro ?). 

A obok rosły, wysmukły piękny mę­
żczyzna z pod oka przygląda się jej cią­
gle i dobrodusznie się uśmiecha ... 

Prócz niego w wagonie jest jeszcze 
kilka osób ale one nie znaczą nic. Tam­
ci - przeciętni ludzie, a on jeden taki 

- Tak, troszkę. 
- T o może popłyniemy? 
- Boję się cokolwiek, zresztą pan 

widzi - torebka mi przeszkadza. 
- Pani pozwoli ja odniosę do kabi­

ny - i powrócę - a wówczas ... 
Zaufała mu pani Zofja. 
- Dobrze, kabina nr. 7, ale proszę 

się spieszyć, bo Ja czekam. 
Młodzieniec wziął torebkę i pobiegł 

ku kabinom. Pani S. czeka, czeka i nie­
stety niedoczekała się. 

Z nieeleganckiego pływaka nie po· 
zostało ani śladu a z nim zniknęła srebr­
na trebka w której znajdował się złoty 

zegarek i 250 złotych. Wieczorem pani 
S. wraca zdenerwowana do domu. 

- Wiesz co mężu, skradz.iono mi to-
rebkę!, 

- Co ty mówisz! gdzież to się stało~ 
- W tramwaju. 
- Zawiadomiłaś policję? 

- A jakże. 
- Zaraz tam zadzwonię. 
Żona usHuje go powstrzymać. - Pan 

S. jednak chwyta słuchawkę i dzwoni. 
- Hallo! komisarjat. Czy panowie od 

sz,ukali już torehkę mojej żony - tu mó­
wi dr. Sil. 

- Tą którą skradziono owej pani na 
plaży?! 

- Na plaży?!! 
Tu słnchawka wypadła mu z ręki. 

Zrozumiał. 
Zwraca się do żony .. 
- Wiesz Zosiu - wiesz - nie mam 

ci nic do powiedzenia - poczem wy· 
biegł i pojechał sam autem na plażę. 

k~em mocnem ramieniu! - myśli panna 
P. i również się uśmiecha. 

A od uśmiechu do stowa już blisko. 
Zaczęła się rozmowa, którą zagłuszał 

turkot miarowy pociągu ... 
Początkowo mówiło się o podróżach . 

potem trochę o pogodzie. aż wreszcie 
zbrakło aktualnego tematu. 

Ale jazda była miła i pociągająca na­
wet wtedy, gdy mało mówili do siebie. 
Skończyłoby się wszystko chyba bar 

dzo czułem pożegnaniem. gdyby nie zgi 
nęta pannie P. walizeczka, która niepo­
strzeżenie jakoś wysunęła się z wago­
nu. 

Ułuda miłości prysnęła_ 
Nastąp·ło otrzeźwienie i panna P. po­

częła krzyczeć tak głośno, że tego już 
kola wagonu zagłuszyć nie modv. 

Panna P. posądziła o kradzipż swe­
go sympatycznego sąsiada pana R. N. 
(jakie te kobiety są krańcowe ') zapomi 
nając zupełnie o poprzednio Nowadzo­
nej czułej rozmowie. 

Na rozprawie sądowej wina p. 'R. N. 
nie została dowiedziona i uwolniono go 
od odro'\\'; dzialności. Młość i walizka 
zniknęły jednak bezpowrotnie. 

Old. 

Jak dobrze więc byto pannie P., że 
ona jednak o tej porze jechała pocią­
giem. 

inny i taki mocny pewno ... 

- Dobrze byłoby oprzeć się na ta- Najwięcei panierosów palą 
_IIII!IE:B!I!IIIii!i~mD"iII!i.'!!!I_IIIIiI __ "'IIm!_ • __ ._ ..... ~!llI'aI am ery k a nie. 

W tym samym również roku = 
Wobec powtarzających się ostatnio 

wypadków kierowania się mych intere­
santów miast do biura, do mego prywat 
nego pałacu, oświadczam kategorycz­
nie, iż w sprawach handlowych nie 
przyjmuje prywatnie. 

Dyrektor Tow. Akc. ,,]sidore". 
W roku 1924: 
Sprzedam luksusowy patacyl\:. Tam­

że do sprzedania samochód oraz do od­
stąpienia słoneczny, obszerny lokal. O­
ferty sub. ,Izydor". 

A teraz szereg ogłoszeń z roku 1925: 
W styczniu: 
Ludzie złej woli rozpowszechniają 

pogłoski fatszy\ve, jakoby Tow. Akc. ,,1-
sidore" było new 'nI8calne. Podoski te 
nic nie mają wspólnego z rzeczywisto­
ścią. Winni rozpowszechniania ich zosta 
na. pociągnięci do odpowiedzialności. . ' 

W lutym: 
Urząd skarbowy m. Łodzi ogłasza li­

cytację w Tow. Akc .. ,Isidore" na 260 
sftuk towaru i urządzenie biurowe. 

W marcu czytamy w dziale handlo­
wym jednego z pism: 

Tow. Akc. .,Isidore" jest niewypła­
calne. Straty poniosło szereg wielkich 
firm łódzkich. 

W następnych miesiącach p. Izydor 
równicż sam się nie ogłaszał. Wyręczał 
go Sąd Handlowy i syndyk masy upad­
łościowej. 

Dopiero dziś zauważylcm następują­
cc o~loszenic drobne: 

Były wła"ciciel zakładu fryzjerskie­
go, poszukuj ~ posady. ja ko praco\vnik 
fryzjerski. Oferty sub. "Izydor". 

Dol. 

naimniej szwedzi. 

Według ostatnio ogłoszonej statyst} 
ki na jednego mi :szkańca Stan. Zjedno­
czonych przypada 628 wypalonych pa­
pierosów w ciągu roku. Cyfra ta jest 
swego rodzajU rekordem światowym nie 
notowanym w innym kraju. 

Bezpośrdcnio za Ameryką na dru­
giem mejscu w ogMnoświatowej kon­
SUl11cji papierosów stoją Niemcy, gdzie 
na każdego mieszkańca przypada 599 
papierosów. Następne z kolei miejsce 
zajmujc Belgja z cyfrą 513. następnir 
Włochy z 284 i francja z 249. Najmnie 
pale, Snvedzi. Na -jednego mieszkut1c;­
przypada tam 184 papierosy. 



EXPRESS WIECZORNY 

Własny dom to najlepsza reklama firmy amerykańsł .. ej. 
--:0;--

Drapacz nieba za 60 milionów złołycho 
Szklana wieża na 25 piętrze i dzwony, wygrywające 

koncerty. 
Prywatne domy mieszka,ńców Sta­

nów Zjednoczonych są zazwyczaj pro­
ste i bezpretensjonalne za to gmachy pu­
bliczne i reprezentacyjne buduje się tam 
możliwie najwspanialej l najpiękniej. 

Wielkie amerykańskie pisma, ba.nki, 
firmy przemysłowe i handlowe, trusty 
doszły do wniosku, że najlepszym środ­
kiem reklamy, widomym znakiem bo­
gactwa i solidności danej instytucji, jest 
własny wspanjały gmach. 

Na ulicach New-Yorku, Chicago, San­
Prancisko i innych wielkich miast odby­
wają się formalne wyścigi, rosną jak na 
drożdżach coraz to większe i kosztow 
niejsze budowle. 

Niedawno firma "Strauss et Comp." 
w Chicago wybudowała sob:e drapacz 
nieba kosztem 60 miljonów złotych pol­
skich. 

Projekt wykonali najlepsi amerykań 
scy architekci z gustem i wstrzemięźll­
wością zastosowując do nowych zadań 
motywy i ornamenty klasyczne. 

Fronton zdobią wielkie rzeźbione bron 
ZO\VC drzwi i płaskorzeźby marmurowe. 
Monumentaltle schody prowadzą do zaj­
muja.cej przestrzeń kilku pięter głównej 
sali bankowej. Olbrzymia ta sala. wiel-

kości i wysokości rzymskich bazylik 
wspięra się na szesnastu marmurowych 
kolumnach z bronzowcmi korynckiemi 
l\apitelami i ozdobiona jest freskami, pla 
skorzeźbabi, witrażami. 

Ponad salą bankową wznoszą się 24 
piętra, zajęte przez urzędy gabinety kie 
rowników, sale pOSiedzeń itd. Łożono tu 
hojnie, by pracownikom stworzyć pięk­
ne i komfortowe otoczenie. 

Całość budynku, zbudowanego z że­
laza, obłożonego najpiękniejszym amery 
kańskim kamieniem wieńczy wysoka z 
matowego szkła wieża, oświetlana co 
noc różnokolorowemi lampami elektry­
cznemi. 

W wieży znajdują się cztery olbrzy­
mie dzwony, oznajmiające całemu mia­
stu godzinę i wygrywające melodje Han 
dla. 

Amerykański człowiek interesu zro 
zumial. że piękno przyciąga jak magnes 
i powołał do współpracy architektów, 
rzeźbarzy, malarzy a nawet i muzyków. 
Obecnie właśnie w tej jakoby niearty­
stycznej Ameryce sztuka zaczyna zyski 
wać dla siebie nowe i bardzo szerokie 
pole pracy. 

.. Mał~ i ~roces" na kolanach uroczej amerykanki 
Le··'e rlarwin~st')czne, prawe purytańskie. 

Jeszcze nie prz~l'rzmiaty echa "mał 
piego procesu", a już nowa sprawa. co­
prawda trochę na nilem tle. lecz zawsze 
pr2\v ria trochę na inncm tle lecz zawsze 
ź" ln~ wrażeń publiczność amerykań­
ską. 

Nie osągnie ona zapewne tak;ego 
rozgtosu. gdyż odbyta się bez sądu, bez 
adwokatów i 1500 dziennikarzy i tyluż 
operatorów kinematograficznych. 

Delikwentem w tej sprawie był pe­
wien malarz. który zaproponował pan­
nie Mery Bell, uroczej 18-letniej amery 
kance z miasta Oma ha. że dostarczy jej 
na h.,1 kostjumowy bardzo sen~acyjnego 
kostjumu. Urocza Mery z radością się 
zgodziła, a wówczas syn Apelesa do­
bywszy pendzla i farby i uchyliwszy 

'ULJAI't STARSKI. 

delikatnie rąbek sukienki, na dziewi­
czych kolanach artystycznie odtworzył 
podobizny mecenasów z .,małpiego pro­
cesu", obrońcę Darwina-Darrowa na le­
wem i purytanina Bryana na prawem. 

Ale nie sądzone było biednej Mery 
zdobycie tego wieczora pierwszej nagro 
dy za najbardziej oryginalny kostjum. 
Zły los kazał srogiej mamie spotkać w 
drzwiach wymykającą się na maskara­
J(> miss. 

Portrety zwolennika małp i ich anta­
gonisty a może być więcej proces ich 
wykonania nie trafiły do gustu pani Bell 
purytanki. Malarz został wyrzucony za 
drzwi. a urocza Mer-' noszła do łazien­
ki. gdzie zmuszoną był zniszczyć dzieło 
sztuki. 
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vow~eśt sensacyjno - krym.nalna z życia łódzkiego. 

Była cicha, głucha noc ... Po ulicy Faj - Potem - to już jej nie wIdziałem 
ha sunęły zwolna dwie postacie ... Mia- - wróciła na wieś jak nam synkowie 
rowe, ciężkie kroki rozlegały się donoś- Wojciechowej mówili. 
nym echem wśród ponurej ciszy. - Aha ... Słuchaj - no, Wicek, a 

Był to Felek Rózga i jego kamrat ~zyś ty czasami nie widział tu jakjegol> 
Wicek, przyrodni brat Inny. "deganta", coby przychodził do Wojcie 

chowej? 
- A jak ta chłopka wyglądała? - _ Ni _ takiego nie widział~m. 

tagadnął po dłuższej chwili milczenia Stanęli przed jednopięŁr oWC:t na wpół 
F elek. za waloną kamieniczką ... 

- Ładna bestja był1a ... Każdy chłop _ To tutaj _ rzekł Wicek, przyci-
to ci do starej Wojciechowej zachodził, szając głos. 
by na dziewuchę spojrzeć. Ale cÓŻ - No, wędruj do domu .. _ zwró-
kiedy był.a niemowa. Aż żal było na nią cil się Felek do swego towarzysza 
spoglądać, jalk tak cały dzień, niby pień Muszę się wziąć ostro do roboty .. , 
sieddała, ani pary z ust nie puszczając. Wicek potrząsnął głową. 

- NQ ch)"ba" - rz~kł jakby do sie- - Wiesz, Felek, nie chciałbym cię 
bie Felek. tak samego puścić , bo ci synkOWIe Woj-

- Mówiła Wojciechowa - ciągnął ciechowej to zabijaki i dusz.! za"lH':,.i ,.­
dalej --"icek że, to jej siosirz2nica ale ne. Jak zobaczą, że ty tam w ich la ~m­
my się dziwili, że nigdy jeszcze Gotych nice chcesz zaglądać - to się z niczym 
czas do niej nie przyjeż,dżała .. , liczyć nie będą ... 

- Długo była u Wojdechow~j? - At, głupstwo - machnął ręką F e-
-- Coś ze dwa dni. lek. 
_ A potem? - Daj ty spokój i nie gadaj, że głup-

Najmniejszy balon 1.l"iJow,etrzny na ś\viecie. 

Vacht napowietrzny "PieRgrzymn ma ł!'Uco 32 metry długośca 
i może s.a .i~Ść pilo .. a i dWM;: ł pas e:r6w. 

Benzynowe niebezpieczeństwo w 
. Przeszło 80,000 samochodów rozjeżdża 

aryżu. 

ludzi. 
\V Lrastająca z dniem Ka,~dym i1o~ć ją rocznie 195 miljonów litrów benzyny 

samochodów w Łodzi, a d'W1101.:t:0~'lk czyli przeszło pół miljona litrów dzien­
z tern mnożąca się liczba wypadków nic. Ponieważ litr be,'zYIlY za 'iera 610 
samochodowy~ h czemże jLsf w porów- gramów węgla, przeto wszystJ...ie samo 
naniu z odnośnemi cyframi z takiego np. chody produkują 300 toun gazu węglo-
Paryża! we go. 

W stolicy Francji przybywa dziennie \Vedtug obliczen dyrektora mIejskie 
300 nowych samochodów, co czyni 9 skiego laboratorjum w Parvżł1, im wol 
tysięcy wozów miesięcznie. Odpowied- niej idzie samochód, lem wi !"sza ilość 
nio do tego wzrasta w zastraszający tego gazu dostaje się naze ':nątrz, a 
sposób liczba wypadków. więc i do płuc przechcdll' JW, a nato-

Według oświadczeń prefekta policji mi~st mniejsza ilość gazu obrócona zo­
na to zwiększenie wypadków wpływa' staje na pracę motoru. 
nietyle wzrastająca ilość samochodów, Przy zupełnie wolnej jeździe 25 pro. 
ile za szybkie jeżdżenie. Dlatego też w cent gazów zostaje niez żyta przez mo 
ostatnich dniach poliCjanci paryscy. sto tor, ale dostaje się nazcwl1ątrz. 
jący w najgłównejszych punktach, otrzy 
mali specjalne przyrządy, t. zw. tachy­
metry, pozwalające dokładnie oceniać 
szybkość przejeżdżających samocho­
dów. 

Dokładna statystyka samochodów 
w Paryżu przedstawia się w następują­
cych cyfrach. 

Paryż liczy 14.000 dorożek samocho 
dowych, 1,230 omnibusów, 64.425 samo­
«hodów prywatnych, nie licząc kamjo­
nów. 

Wszystkie pojazdy przedstawiają si 
łę 4 miljonów koni parowych i zużywa-

stwo, bo tamten dał ~apewno pie­
niądze za ukrywanie tej tajemnicy, a oni 
za forsę są wierni jak psy .. Zresz.tą - o 
tern domu, gdzie mieszka Wojciechowa 
różne straszne rzeczy sobie ludzie opc­
wiadają ... 

- Złegp dja-bli nie wezmą - odparł 

sentencionalnie Felek, żegnając się z 
Wiekiem. 

Ten sŁał na ulicy tak długo pókr Róz 
ga nie znilknął w ciemnym wnę+rzu bu­
my, poczem machnął ręką i wolnym kro 
kiem poszedł z powrotem. 

Tymczasem Felek zupełnie spol{"jni.~ 

zastukał w drzwi mieszkania W ojciecho 
wej. 

NiJkt nie odpowiadał. 
Zastuikał jeszcze mocniej 
U słyszał za drzwiami c~che sta.panie 

nóg, 
- Kto tam - odezwał się jakiś nis-

ki głos męski. 
- Swój ... 
- A czego chce? 
- Nie jestem dziadem '- odparł but 

nie F€lek - ani p~ell1, żebym tak za 
drzwiami wyszc.:ekat wszystko ... 

Do uszu jego .i"szedł szept. Tam w 
Jll!es7kanlu na ~a J?'Ul') się widocznie jak 
przy:ąć lego nieoczekiwanego, a może i 
niem:łego gościa. 

Po chwili zgrzytnął stary, zardzewia 
ly zamek i dc"wi z\Volna ,ję otworzyły. 

Felek wszedł do do~ć Ou3~(;rnego po 
kr'u Na stole palił.'! ~;j<; naftowa lampa, 
rzucając wokół ponure ś .viatlo. Za sto­
łem sledziała jakaś starsza kobieta o n.ie 
zwykłej tuszy. 

Zwiędła, pokryŁa zma.rs zczk;l!~·,i 

t war~ miała wygląd dziki i zwierzęc y. 

Przyjemnie, ale drogo! 
Dr. Erchouer, dowódca Zeppelinu L. 

R. - 3, określił na wykł 1dl.i<;. wygło­
szonym w londj'ńsldcl11. krn, wskiem 
T-wie lotniczem, ko, ztv przewozu jed­
nego pasażera na GO c1olar6w. Przy tej 
sposobności prelcgellt Z:1.7' f1' . l, iz wo­
bec ostatnich 1lI!0s1"o, .1 ~ t 'j j" ',1ych 
niebezpieczc(lstwo podróż" ?)owictrznej 
zmpiejszylo się do minimum 

Felek ai wzdrygnął się, ujrza\\ szy tę 
twarz. 

- A czego ? - zapytała bezcc;:cmon 
jalnie stara wiedźma skrzcczo.cym gło-
sem, 

Felek spojrzał na niD, z pccl~lba, nic 
nie odpowiadając. Z\\[{ c'l się na; miast 
~o niski",,.,.,, '-T"C~' ., t--,sa '1 :::z)zny. 

który mu ot'worzył drz\vi i rzekł: 

-Nie bój się . pan - jam tei; z tutej. 
szej dzielnicy i przyszedłem do pana z 
interesem. 

T en zmierzył F elka od s16p do gło­
wy i odpowiedział ponuro: 

- NP ' .go się nie boję, a interes i. 

każdym z. obię ". 

- No, to i dobra - odDarł Felek 1 
zupełnie swobo-dT'.ie usiadł na krze: ' e 
przy stole. 

Tymczasem niski męzczyzna zam 
knął drzwi. Zgrzyt przekręc.; nego klu· 
cza doszedł uszu Felka, 

- Oho -- pomyśh.ł - będzie tu go­
rąco, niema co ... 

- Jeżeli chce('1t~ gadać - odezwata 
s:.~ '.nowu sta .. ,~ kobieŁa -- fO idźcie do 
dl'ug ego pokoi'!. 

Mówią" to, mrT·.gnęb zna.:ząco pc­
w;~~kami w sh)nę swego ,;yna. '\Tie uszło 
to llwagi F elka, który 50 bi~ \V nEt \\ ykaJ 
kuJc.wał: 

- Jeżeli będzie on sam, to gwLżdŻQ 
na niego ... Ale licho w:e, kto tam jesz. 
cze siedzi w tym pokoju ... 

- Chodźmy - uslyszał głos owe~o 
mę·żczyzny nad sobą, 

Wstał i - poszedi za nim. 

(d. c. n.). 
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• e • z zn __ _ z zoneJ narz· czoneJ. 
Ta, która się kochała bez wzajemności w Mykitynie. 

Dlaczego Bumbówna powiedziała na kurytarzu, że musi "zasypać" Kolę? 
XXU dzień procesu lwowskiego. 

Ze Lwo va donoszą nam: sama rówl1ież jest komunistka· -- że I dobra, wiarę uzasadnić, a najlepszą pod­
Przed rozpoczęciem onegdajszej roz kochała się bez wzajemności w l\h,ki· stawą do tej dóbi'ej Wiary sa. rezultaty 

pra·wy zgłosiła się przed trybunatem tynie i teraz mści się na nim za to. dot:,:chczaso'.vej Obrony oskar~ol1ych. 
J\larja Bum ba z o~~wjadczeniem, że pud Bumbówrla była pierwszą I1arzeczo- Trybunał po naradzie odmawia wnio 
t:las przesłuchiwania jej, które odbyło ną MykitynŚ. i wspomagała go nawet skorn óbtOl1Y i zastępcy Pańczyszyna. 
siC; jeszcze w czwartek, zaporrmiała o mat r!alnle, Mykityn jednak "puścit ją Świadek Anna Pańczyszyn oświad­
Dcwnej "ważnej rzeczy", którą chcia- kantem" i zwrócił swe miłosne west- Cza, że jest chora, nie. może wobec te-
laby teraz powiedzieć. cłl11ienia w stronę SŁein6wn)1. Pierwszą go zezl1ńwać. 

Przewod!1Jczący otwiera rozpra\vQ i zemstą Bumbówny było to, że za po- • Świadek Stanisław Stareńko, H-Iet­
Bumbówna zeznaje, że dowieuziała się mocą swych "wpływów" w partji nie ni malec, ~ nie pytany jeszeze, roz}')o­
na kurytarzu sądowym od Stcinóvmy, dopuściła do tego, by wystano Mykity- czyna żeznania jak wyuczoną lekcje. 
iż .,razu pewnegO, gdy Stein6':\' na pta- na do Rosji. "Niech ginie t głodu" - mó 'IPanczyszyn przyjechał 4-gó wrze~ 
k::lła, przystąpił do niej Kórnhaber i po- wita. Przyjacielem jej był w tym czasie śnia, potem spal cały dzieli, nigdzie ni~ 
wiedział: "Nie płacz, Lolu, bęzdie wszy niejaki Marjan Poturaj, który wiecznie wychodził" itd. - jednym tchem recy­
stko dobrze, żydzi robia. składkę dla śledżił Mykityna. (Tak zeznał Mykityn tuje, jakby si~ bał, że "wiersza", wyu­
Koli (Mykitna) i dadzą mu ja, ~ak on jeszcze w pierwszym dniu rozprawy). Czonego na pamięć, zapomni. - Iiome-

Wielkie manewry armjł 
polskiej. 

POIl,ka Ai;encja TelcrraflanL 

Warszawa. 1 sierpnIa 
Dzisiaj o godzinie 12-tej w południc 

odbYła. się konferencja. prasowa w sali 
konferencyjnej przy gabinecie ministra 
spraw wOjskowych w sprawie mają­
cych się odbyć w cl~u sierpnia ma­
neWrów jesiennych. Konferel1cj~ otwo­
rzył w zastępstwie p. ministra spraW 
wojskowych gen. Majewski, poczem 
u d 2 i e lon o zebranym przedsta­
wicielom prasy szczegółowych informa 
cH, dotycza.cych organizacji celów i zna 
czenia manewrów. oraz Ich rcprczenta 
cyjnego i pokazowego charaktcl'ti. 

Manewry te odbęda się w dwóch 
potaciach kraju i w dwóch różnych ter­
minach, a mianowicie: l-sze kawaleryj 
skie lla wschodzie pod Brodami (pow. 
brodzki. zIoczowski. i cześć dubieńskie 
go) w dniach 11, 12, i 1.3 sierpnia. 

Na zachodzie w rejonie na wschód. 
od Torunia, na praWym brzegu Wisły 
(pow. Kowalewo i Mokre) w dniach 
l~, 19 i 20 sierpnia. 

Manewry kawalerysjkie prowadzić 
będzie generalny inspektor kawalerji, 
gen. bron! Rozwadowski, manewry bro 
ni, po!a,cZónej ~ gen. dyw. Skierski, . 
nśpektor armji nr. III. 

Sokoli amerykariscy 
W Polsce. 

da człowieka na miejsce Stelgera". Dr. Pieracki zadaje ośm pytań! wszy ryczny śmiech ogólny, bo i wśród człon Poznań. 2 Sierpnia. 
\Vszystko to zeznaje BUl1lhówna VI stkie pzrewodniczący uchyla. Dr. Pie- k6w trybunatu, przerywa zdziwionemu Wcżoraj, o godz.llwiecz. przybyli 

Pt:\\ Ilćm wzburzeniU. rack odWołUje się do trybunatu. malcowi zeznania. tu sokoli polscy 2 Amerykl. Na peronie 
Przcwodniczacy skończy t - prokura Dr. Iiankiewicz, zastępca Pańczyszy Przewodniczący wzywa Pańczyszy- dworca kolejowego, przystrojonego f1a-

ter rezygnuje z pytań, głos zabiera 0- na, domaga się, by zapytać oskarżonych nową. Pa(jczyszynowa uderza w płacz: gami i zie1enią, gości oczekiwały dele­
gacje miejscowe~o "Sokola" z orkie-

i)]",) 1;:' Kornhabera, Jaegera, Olaserlnana I "Mój syn jest nieWinny, ja niechcę strą, przedstawicirle organizacji wojsko 
··V ogniu kr tyżowych pvrań obrony, Dwornickiego, Czy dalej jeszcze 'idą po zeznaWać przeciw niemu i nie mogę bro wyCh, zwi~zku powstańCÓW i woja}<ó\v, 

po dlu~icj dyslmsji z przewodlliczącym Iinji swej obrony, to znaCzy, czy nadal tlić. Proszę mię uwolnić", ZWiąZku hallerCzyków, bractwa strze.­
ten świadek załamuje się i -- o 'dziwo zaslaniają się tern, że działali lV dobrej Trybunał postana >'v'ia przed powzię- Jeckiego. orga.niacji społecznych i t. d. 
ze3naje, że Daniel Pańczyszyn, oiciec wierze, czy też chć~ przeprowa.dzić do- ciem decyzji co do ewentualnego źwol- Połączona orkiestra wojskowa i ,,$0 

ł j J Ć ł i P d koła" odegrała hymny narodowe polski 
Stefana, kaza e zgłosi s ę ponown e wód praWdy przecIw ańczyszyrtowl. nienia tego świadka od zeznan, zba ać. j amerykańskI, następnie zabrał glos 
przed sądem i wszystko to powiedzieć. Dr. Grek twierdzi, że takie zapyta- czy rzeczywiście zeznania mogą Pań- prezes związku sokołów amerykańskich 
',I,'ychodzi na jaw, że Bumu~~na wy- nie byłoby dobre i obrona zgodzUaby się czyszynowej przynieść hańbę, lub szko dr. Starzyński składając hold OjcZY­
raziłCl sie na kurytarzu s<.\dowym, iż na to, gdyby pan prokurator, po otrzy- dę materjalną. żnie i dZi~kuląC rodakom za serdeczne 

musi Mykityna "zasypać". manej odpowiedzi, oświadczył, że zaszła Pańczyszynowa tlO długich tarapa- powHanie~, Or~i~stra odegrała ma.rsza 
Ponieważ nie wszystkie pytania o· pomyłka wskutek czego cofa akt oska- tach w nieustającym pła.czu twierdzi "Sokołów. GosclOm .wręczono kWIaty, 

.' .. . . . ' poczem wśród gromkich Okrzyków licz 
brony, idące w kierunku wyświetlenia rżenia. ze hańby SIę me obaWia, ale czuJe zal. nie zgromadzonej publicznoścI goście od 
tych właśnie okolicznoścI oraz osobiste - My dążymy do wyświetlenia pra- Trybunał po naradzie postanawia jechali na kwatery . 

. go stosunku Bumbówny do Myl<itYf1a, wdy - kończy dr. Grek - i obrona du- Pańczyszynowa. przesłuchać. Z okazji gOŚCiny sokołów pOlskich w 
odniosły skutek (zostały bowiem uchy- mną jest z tego, że dostarcza prokurato- Dr. Dwernicki sprzeciwia się zaprzy Ameryce. miasto zostalo bogato udeko­
lone) .- obrona odwotuje się do trybu- rowi materjalu do nowego aktu oskarże siężeniu świadka, a trybunal, uznając rowane f}ag.ami o barwach polskich j 

nalu, ola, w którym p. prokurator tajemnicę słuszność wywodów obrońcy, że świa- amerykanskich. 
Dalej wychodzi na jaw, iż Bumb6w- z 5 wrześnIa 1924 roku wywlecze na dek, czujący żal lub nienawiść do oska-

na pozostawała w zalyżych sŁostlnkach wierzch! rżonego, zeznawać pod przysięgą wed­
z Stefanem Pańczyszynem; że "ma l Dr. Landau wywodzi, te kto twier- ług ustawy nie może, przychyla się do 
wpływy" w partjl komunistycznej, te dzl, iż działał w dobrej wierze, musi tę wniosku dr. Dwernickiego. 

Tajemnicza trucicielka w chałupie chłopsk~ejlHiSZpanja zbuduje twiedzę 
Napój, który wywołał obłąkanie całej rodziny. w Algierze. 

Z Piotrkowa donosZ4, nam: 

Jakaś tajemnicza 7Jbrodlniarka poja~ 
'wiła się w okoHcy ZalbłoŁowa. Oto do 
wsi Trójce przyszła dni'a 25 bm, jakaś po 
wiejsku ulbrana kobieta i zaszedłszy do 
j~dnego z domów, prosilła o spoczynek, 

Potem nilby w dlOwód wdzięczności 
1świadczyła naiwtnej W'łaścici~lce chab 
py, że zgotuje jej i dwum synom napój, 
po którego wypiciu wszyscy troje w 

krótkim czasie :tbogacą się tak, że sŁaną 
się zamożn)"tni ludźmi. 

Naiwni chłopi uwierzyli w to. Baba 
poczęła gotować jakieś zioła. Po ich wy 
piciu przez domowników ba.ba ulotniła 
się w niewiadomym kierunku. 

W pięć ~o,dzin potem wszyscy troje, 
t. j, matka i dw,aj synowie dostali ataku 
O'błąkania i wśród najstraszHwszych mąk 
odwieziono nieszczęśliwych do zakładu 
dla obłąkanych do Lwowa. 

Zmiana gabinetu w Bułgarji. 
Akcja króla Borysa. 

Belgr~ 2 sierpnia. 
Dziennik "Wreme" donosi, z Sofji, 

te król Borys zaproponował Cankowo­
wi zgłoszenie dym.i:sji wraz z całym gabi-
netem. Cankow zażądał gwarancji, że 
nowy rząd nie będzie prześladował 
członków obecnego gabinetu, 

Uwzględniając prośbę Cankowa, 
król Borys powierzył misję tworzenia. 
rządu koncentra'cyjnego Tur1akowowi, 
b. minHsrowi W ga.binecie Stambolijskie­
go, stawiając mu waru.nek, aby przeciw 
członkom obecnego rządu nie stosowa­
no represji. 

Król konferował ponadto z drugim 
b. ministrem w ~<\.bineci-e Stambolińskie-

go .- T omowem. W rozmQwie z ~bu b. 
lIJ,inistrami, król Borys 1Vskazywał m. 
konieczność kontynuowa.nia polityki gos 
podarczej oclibudowy kraju i wewnętrz­
nej konsolida.cji. 

Tur1a'kow zażądał czasu. do namysłu, 
celem porozumienia sil( z part ją chłop­
ską, poczem oświadczył królowi, że był 
by W stanie doprowadzić do skutku rz:~d 
chłopski. 

W jugosłowiańs;kich sIerach politycz 
nych, krok króh Borysa korD'~ntowa ny 
jest, jako próba oczy';;1.cz~nia nn'rężon':.i 
atmosfery politycznej, przez zmianę ga-
binetu. . 

Paryż, 2 sierpnia. 
"Times" donosi z Tangeru, że Hisz­

panja wysłała do Abdel Krima następu­
jące propozycje pokojowe: 

Abdel Krińl uzna suwerenność sułta 

na marokańskiego i wyda całą swą art y 
lerję Hiszpanji. Hiszpanja :zbuduje twier 
dzę w AI·gerze. Abdel Krim wyda wszy­
stkich jeńców hiszpańskich. Hiszpanja uz 
na suwerenność pań~twa RiHen6w, jed­
nakowoż aparat urzędnicy rekruto\'vać 
się będzie przeważnie z Hiszpan. 

Kabylowie otrzymają prawo do utrzy 
mywania małej armii, finansowanej 
przez Hiszpanję, poz-atem zostanie im też 
udzielona pomoc finansowa, 

Bawarski atał< na obywa .. 
teB polskich. 

Berlin, 2 sierpnia. 
Z Monachjum donoszą, że niemiecka 

nacjonalistyc7.na fra:kcja W sejmie ba­
warskim wniosła interpelację do rz;ądu 
bawarskiego z żądd.niem, by ze wZI~Jędu 
na wydalenie niemieckich optantów z 
Polski, rząd ba warski skorzystał z p ',7.y­
sługu1ącego mu pra \\"a wydalenia obco­
k"ajnwców z Bawarji. Zarządzenie to 
miJ.lcby hyć skierowane prze c: VI' Pola­
kom a zwłaszcza przeciw żydom, obywa 
telom polskim. 

------
Amundsen podeJmuje dru­
gą wyprawę na biegun. 

NEW YORK, 2 sierpnia, 
Wczoraj ~)fzybył tu słynny badacz 

bieguna północnego Elsworth, który to­
warzyszył Amundsenowi w ostatniej 
jego wyprawie do bieguna. EIsworth o­
ŚWiadczył dziennikarzom, że podejmie 
ponownie próbę dotarcia do bieguna pól 
nocnego w wyprawie, kierowanej przez 
Amundsena. 

Elsworth spodziewa się, że dochody 
ze przedaiy filmów oraz odczyty, po­
kryją wydatki, związane z przygotowa 
niami do nowej wyprawy. 

"Hackenkreuzlerzy" przy 
robocie. 

Wiedeń. 2 sierpnia 
Dziś odbył się tu pogrzeb byłego but 

mistrza miasta Wiednia, socjalisty Reu· 
mana. Podczas gdy oddziały robotnik~ 
powracających z pogrzebu. przechodził) 
przez dzielnicę żydowską, Hackenkrem 
Jerzy wszczęli bójkę z robotnikami, ,~ 
której jeden z Hackenkreuzlerów zostal 
zabity, a kilka osób odniosło rany, 

Poważni politycy uważają to za prz) 
grywkę do ekscesów, jakie Hackenkreu2 
Jerzy przygotowuia na czas otwlrcia 
kongresu sjonistycznego w Wi~dnil1' 
wyrażają żal, że rząd austrjacki przyjmt 
jąc gwarancję za utrzymanie pokojL 
podczas kongresu, obarczył się bardz. 
ciężką odpowiedzb.1nośc:ią. 

Rozgoryczenie wśród ludności z FO' 
wodu ciągłych prowokacji Hac1,,,,I' 1("·~ '. ~ 
lE'ró," iód powszechne. 
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Było to jedno z a· b::lrdz!e· interesu' "C ' ~h 
s otkań sez nu. 

W drugm dniu zawod{;w goście z ·wpro\yadzają. Nie dosyć na tern! Jed­
Pragi, m8jąc za przeciwIlika drużynę, nostld te, j!lż n4;1 kilka dni przed meczem 
miejscami twardą miejscami z~:~ od sie . po irv!"ią po mieście, która to z 
bie miększą, ale technicznie nio wiele er 'kzd", albo który ich zesrAł w 0.'1-
im ustępującą, dla wywalczf'p i 1 zwy- '> i vr- ~ p' ·1, ' .• r;~ ~' .;':< 
cięstwa zmuszeni byli włożyć w grę takie, lotem błyskawicy, podawane z 
cały oj!rom pracy pOT'lartrj niezrówna- ·,,,t d'l ust ro:mnszą się po mieście od-
ną. na j l ką tylko stnć drużynę zawodo- '""s7aj1c publicznofć od fatygow2.~;a 
wą rll tvn~. ':c na zaw :,dy, które tKS ?:mU5zony be 

D. P. C. wystąpi l w swoim najsilniej dzie prz"rzcd.wny rezerwumi roze­
szym składzie. I dopiero wczoraj, w :;rrać. 
grze z drużyną silniejszą od onegdajszej Sprawie tej poświęcimy w krótkim 
dalo .się widzieć. w pracy jego druży- cZasie specjalny artykuł. wychodząc z 
nę, jako e2Io~ć, oraz grę jednostek. Na założenia, że tego rodzaju postępowa­
pierwszem miejscu trzeba nostawić ich nie jest aż nadto widoczną chęcia zmie 
bajeczną g-rę ~tówkami, taktycznie zaś rzającą do podkopania, z takim mozo­
przenoszenie gry na wygodniejsze po- tern zbudowanych fundamentów klubu, 
zycje przez Iinję pomocy, godne jest wymaga publicznego napiętnowania po-
naśladowania. noszących winę jednostek. 

I dziwić się należy, że pomoc; ŁKS Przechodząc z kolei <Jo przebiegu 
posiad:ljąc:;l w sv;ym sklHdzie najprzed- gry, trzeba w imię prawdy podkreślić. 
niejsze wichrzycielskie jednostki, przy iż mimo wszelkie, powyżej przytoczone 
najmniej tej jednej, tak pożytecznej w okoliczności, ŁKS na taką porażkę nie 
grze zalety przyswoić sobie nie potra- zaslużył, gdyż w ciągu pierwszych 25 
ma. - Gra Iinji pomocy naszego mi- minut nie schodzi.ł on wprost z pola 
strza, poln(Yała stale na podawaniu pit- I karnego p~z~.ciwnika. W tej fa,zie gr!, 
ki tam gdzie bylo ll3.j~ęściej, a przerl "· :-rdyby w ImJI napadu ŁKS choc na k11-
wszystk:em gdzie najwięcej zgromadzi . ka minut zapanowało życie, a gracze 
lo sic ryr? 'Ty prze~iwnika. Była to g-ra' zamiast sobie przeszkadzać strzelali na 
na upór, dla lepszej orjęntacji przeciw- bramkę, to i rezultat byłby zupełnie 
nilm, który poznawszy się na tym szab inny. 
lonie 'v przec;~g-u pierwszych 20-tu mi- W pierwszej połowie tempo byto 
nut po tym czasie robit, co mu się po- wprost mordercze, aby w drugiej zupel 
do' to. nie osłabnąć. Początkowa gra piękna i 

Z nader ciC'żkicgo zdania wywiąza- fair, przerodzila się z biegiem czasu w 
ta się dcskonale obrona i bramkarz ŁKS bezładną kopaninę i grę faul, do czego 
Szalewicz, zwłaszcza ten ostatni obro poszczególni gracze ŁKS wybitnie się 
nil kilka wprost nieprawd.opodobnych przysłużyli, prowokując spokojną druży 
strzałćw. Ilę gości do rewanżowania się. Odbiło 

Linja napadu ŁKS nie istniała pra­
wie, i nie zdobyła się ona, ani na szczyp 
tę ambicji dla zasłużonego uratowania 
honoru swych barw, choćby jedną bram 
k'ą. A okazji miała ona poddostatkjem. 
Cala drużyna gospodo grata daleko po­
niżej swej zwykłej formy. Jej grze brak 
było tej żywiołowości, jaką jej stale 

nadaje brakujący wczoraj Ał~szewski. 
I najprawdopodobniej brak tego moto­
ru w linji napadu sprawił, że ŁKS, na­
wet honorowej, zupełnie zasłużonej 

bramki nie uzyskał. 
Drugim, jeszcze ważniejszym powo­

dem słabej gry ŁKS jest ferment jaki 
nieodpowiedzialne iednostki, od pewne 
go czasu w szeregi I-szej drułyny 

się to bardzo ujemnie na piękności za­
,,,odów, wzbudzając chwilami niesmak. 

Bramki uzyskali: prawoskrzydłowy 
Bobor 2, z tych pierw~za mogla być 
obroniona, druga zaś padła z mało. wi­
docznego spalonego, którego, wyśmieni 
ty zresztą sędzia, p. Marczewski prze­
oczył, Trzecia bramka padła z rzutu 
wolnego, strzelanego przez prawego o­
brońcę, a poprawionego przez prawego 
łącznika. Czwartą i ostatnią bramkę 

zrobU na dwie minuty przed końcem 
gry lewy lOl,cznik. 

Ostateczny rezultat 4 : 0, rogów 6:2 
dla gości. 

Publiczności około 2,500 osób. 

Fr. Romanek. 

Union Żiżkow W Poznaniu. 
Poznań, 2 sierpnia 

Znana drużyna z Pragi czeskiej 
N'nion Żiżkow gościła wczoraj i dziś w 
Poznania, rozgrywając dwa mecze z 
Wartą. Sobota. Nnion Żiżkow - Warta 
3:3 U:2) Warta ~ystąpHa z 4 rezerwo­
wemi. Niedziela. Union Żiżkow - War­
ta 3:3 (0:3). Miejscowi prowadzą 3:0. W 
obu merzar-h Warta prz'eważa. System 
gry cz-echów polegający na forsowaniu 

skrzydeł za wiódł. gdyż pomoc, special­
nie Wójcicki - Spojda - doskonali. W 
drugim dniu Warta prowadzi 3:0 uzysku 
jąc w I połowie bramki ze strzałów Sta­
lińskiego, Szuberta i Spojdy. Po przer­
wie jednak przewaga czechów, którzr 
łatwo wyrównują. W Warcie wyróżni li 
się Nowakowski i obaj obrońcy. Sędzio­
wał pi.erw~zego dnia Adamski, II dnia 
Bohm. 

R u p e r t Kar n e r, słynny motocykUsta austriacki, zdobył Jedno 
z czołowych m leisc w biegu o "Grand Prix de France '. 

Sensacyjny zakład polskiego artysty z argen­
tyńskim mil jonerem 

O 20,000 dolarów. 
Art. rzeźbiarz August Zamoyski wyruszył na rowerze 

z Paryża do Zakopanego. 
Kolonja polska w Paryżu przeżywa­

ła sensację nielada. Znany tutaj, nie­
mniej niż w kraju, artysta rzeźbiarz Au­
gust Zamoyski, wyruszył 

w podróż do Polski na rowerze. 
Paryż - Zakopane, przez Szwajca­

rję, Włochy, Austrję i Czechy, razem o­
koło 

3000 kilometrów 
wynosi szlak niezwykłej podróży Za­
moyskiego. 

Ma wszelkie szanse do zwycięstwa. 
Nie wszyscy może wielbiciele jego rzeź 
biarskiego talentu wiedzą, iż August Za­
moyski jest 
polską sławą w sporcie narciarskim. 

Z ost?tnch zwycięstw s~czególnie 
chlubić się mo.że: I-zą nagrodą na zawo 
dach w Krynicy, zdobytą w biegu wy 
trwalości na dystansie 30 klm. bijąc o 
10 min. słynnego mistrza K. Schilego i 
2-gą nagrodę w biegu o mistrzostwo Za.,. 
kopanego. 

Inne sportowe zwycięstwa byłoby 
długo wyliczać. 

Na polu sztuki Zamoyski zdobył so­
bie imię 

wybitnego rzezbiarza. 

torującego drogę owym, współczesnym 
teorjom. 

Smiale przedsięwzięcie sportowe Au 
gusta Zamoyskego, ma genezę dość sen 
sacyjną. 

W rozmowie z pewnym 
miljonerem argentyńskim 

polski rzezbiarz rozwodził się nad bra­
terstwem sztuki i sportu, duchowej tę­
żyzny z silą i zdrowiem fizycznem. 

W wyniku tej rozmowy do szlo do 
poważnego zakładu. 

August Zamoyski zalożył się z argen 
tyńskim "niedowiarkiem", że on, polski 
artysta, zdoła odbyć podróż na rowerze 
z Paryża do ojczyzny, przejeżdżając rfe 
mniej, jak 

200 klm. dziennie. 
Zakład staną l o poważną sumę 

20.000 dolarów. 
Zamoysk wyruszył po kilkumiesięcz­

nym treningu. Oczekujcie go i powitaj­
cie godnie, bo jeżeli wygra zaklad, bę­
dzie to znakomita propaganda polskiej 
tężyzny na zachodzie. 

Wyjazd Zamoyskiego sygnalizowali 
już pismom Europy i Ameryki korespOoIJ 
deilci paryscy. 

Express sportowy. 
ZA WODY PL YWACKIE 

O MISTRZOSTWO LWOWA. 
Lwów, 2 sierpnia. 

W dniu 15 i 16 sierpnia odbędą się 
7awody pływackie o mistrzostwo okrę­
gu lwowskiego. 

MARTIN BIJE NURMIEGO. 
Helsingfors, 2 sierpnia. 

Według ostatnich wiadomości z Vi­
borga, mial szwajcar Martin pokonać 

LEKKA ATLETYKA W SZWECJI. 
Stokholm, 2 sierpnia. 

Przyiazd Czetwierłyńskie- Lawody kolarskie w War- w biegu na 800 mtr. rekordzistę ś,viato­
wego Nurmiego, bijąc go o 4 mtr. Czas 

go na mistrzostwa Polski. szawie. Martina 1 :56. Pogłoska wymaga spraw­

Na ostatnich zawodach z udziałem 
wielu zawodników zagranicznych. padł 
nowy rekord światowy w sztafecie 
szwedzkiej (100X200X300X400 mtr.) w 
czasie 1 :56,9. Skład drużyny brł bar­
dzo oryginalny; Peltzer (Nie . Pau­
len (Holandja), Van den Berg (tlolandja) 
i Paddock (USA). Inne wyniki były na­
stępujące: skok wwyż Osterberg 190 
cm., skok w dal Engald 730 cm., 400 
mtr. Engdal 48,8. 110 mtr. z plotkami: 

Znany tenn:si:ibt warSZ:l wsk i Czet­
ł·iertyf.-;J..i pr·ly;.H;,lia na szon ieslenny 
do Po'lski i hę l:h.· sbrtował 13 51HP:li:l 
w mis.tr7.:l5tw:e GÓrneg<. Ślą~b za~ 26 
sIerpnia '", ml ·,t·,! ':::.v·e Pols~:. k~:ire 

się od,b.:d:zie !.a kon:lch W K.L.T. w 
Walszaw~ . 

Peterssol1 15,1. 
dzenia. 

WarsUlWa, 2 sierpnia TiLDEN ZDOBYWA MISTRZOSTWO 
Dziś odbyły się tutaj na Dynasach za OSBORN ~K.OCZYŁ ZNÓW POWYŻEJ I TENNI OWE W CHICAGO. 

wody kolarskie, które dały nastę oujące DWUCH METRÓW, Chica;lo 2 sierpnia. 
wyniki: Bieg amerJnkański zwycięża pa- Greenock (Anghl). 2 SierPJlia'j Pinał O mistrzostwo tWI1 so,ve Chi-
ra Garley - Szymczyk, przebywu)ąc 25 Na międzynarodowycb z;-.\vodach .:ag-o wygrnI amervk2.rI<'k: ,Y"ul tenniso 
klm. w 39 m. 41 s. Ssratch na 101)0 tilir .• , \lwail\!tycznych 3.l11cryk:ulin Osborn v,'y" Tildcll . bijąc Johnstona w stosunku 
Szymczyk (ostatnie 200 m. w 13 sek.) z<' ·ął pierwsze I1liejsce w skoku wwyż. 6:4, 6:3, 9:7. 
nim Stankiewicz i Janociński. usią,,;ajqc 203,<!-
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Dziś i dni następnllc .... 

1- " " 

Dziś i dni na5t~pnllch. 

Dramat erotyczny w 7 akt. 
- z cyklu: -

"O [lem Ile nie mówi". 
Tragiczne dzieje młodej ł pięknej mębtki, kt6rą 2:deprawowały pokusy wielkiego miasta i która w bagnie życia utraciła honor 

i godność kobiecą. ---------. ---------

W roli głównej urocza PINA ENIC ·ELLI 
2 --
3 '-

Daisy and Bert exas 
M REK WI DHEIM, 

amerykański duet taneczny, 
tańce salonowe i ekscen­

tryczne. 

ulubieniec Łodzi, 
w nowych piosenkach. 

Początek przedstawień o godzinie 3-ej po pał. Początek przedstawień o godzinie 3-ej po pot 

Ceny miejsc od 1 zł. - Orkiestra pod dyr. M. Szymkiewicza. - Ceny miejsc od 1 zł. 

amerykańskiej 

" 
A C y 

(Na zgliszczach milości) 
Fascynujący dramat erotyczny w B-iu aktach. 

" 

Ulii i ~Di na~t~DnJ[hl 
W rolach 
głównych: Bebe DanieIs i Conrad Nagel 

W spaniały 14-aktowy 
podwó,jny program,! 

Dziś ostatni dzieli. 

MANS 

ORAZ. 

Wspańlała farsa w 6-lu aktach 

"DETEKTYW W óDNIC:Y" 
W roll głównej: D O R O T H Y (l I S H. 

Orkiestra pod kierunkiem p. Sypniewskiego.-Wldownla połączona z tarasem ogrodowym E 

REDUTA Dziś osła tni dzień 

Ł J BET 
dramat w8p6łczesny w 8-iu wielkich aktach. 

Obraz powyższy osnuty na tle odmładzających eksperymentów prof. S t e i n a c h B. 

)--cl w roli gł6wnej słynna amerykańska gwiazda filmowa CORltłNA CJRIFFITH. I~-.. ( 
NAD PROGRAM: 

4 
"Gdyby kobiety były strażakami" Arcywesoła burleska ame .. 

rykańska w 2-ch aktach. 
Początek o go 6-ej, osto o 10 wlecz. 

.._ ............ _ .. _-......... -.--._ ...... -.-......... -
~ii=;~::;::::::;:::;;:.;= Widownia ochładzana systemem amerykańskim. CENY MIEJSC OD Zt.. 1.-

Dr. med. Dr. med. Zamiana ewentualnie kupno 

BlftUN l U B I [ l Miesz.kania M lESZKAN IE H Dr. med. ~ DKrao

n 
meld~R D OB A KSIĄżKA t. l. 3. 4. 5. 6 pokol owe stale 3 pokojowe z kuchni~ 

3 l ~ ~ I k· jest najlepszym przyjacielem POSZUKUJE ., POI~:1~;~~0~2~~· 2 IV n' ł ~:~~yel~:6r~ea :e3 każdego człowieka. telefonem w Warszawie zamieni~ 
Specjalista chorób - ~. v , W· Ik bó d b ch ks !ek "Biuro Ruch" Psiok8trkgo8w.- na 3 lub 4 pokoJ"owe 
s!tórnych i wen e- Choroby skórne Specjalista ch ryme mmoplclow~ le l wy r O ry Hl, 
rycz'lych.Leczenle włosów. weneryez- skórnych i Lt!czenle sztucznI' poleca komfortowe w Łodzi. 
światłem (Lampa ne i moczopłciowe rycz.nyelJ i słońcem wyzyno- WYDOI.Yllalnola K~'łąloek ~ . Oferty do redakcji sub .A, 56". , 

kwarcowa) Przyj- (leczenie światłem Gabmet Rllntgena wem, Przyjmuje Z y L D Y 
muje od 8 do 9.30 Lampa kwarcowa I śwlatło-lecznlcz\' od 5- 8 -----------
od 4 i pół do 8 w i promieniaITi ni PI'otrkow(lk1l14~ k h' l k t s. R . Posiadam odpowiednie 7.abudov. a 

Rontgena. o Il U Ił więzy ac . po s 1m, rancu l\l __ rua na 
Dr. Zawadzka N2 I róg' Ewanglelickiel • klm, niemieckim 1 rosyjsk1m II I REKLAf.,.1f G 

t k
· Tel. 29-45. Cep rUJę fi • 

a~nnow~ I Telefon Nr. 25-38 p . d 8_2" e ALFREDA STRAUCHA. li stylowo wykonywa po cenach konku araze 
Przyjmuje od 9-2 i r6-ZY8JmuDJel· 0 , d bl-e'I·Znę I p N 14 I rencyJnych na warunkach b. dogodnych ' , d 5 8 ,a pan o . 1 U. rez. arutowlcza III 

Gdańska 42. 1 o - dzielna poczekalni~ , B ARTYSTYCZNY ZAKŁAD 
Chorobu skórne Dla pań od 4-5 od 5-6 pp , WS~lką stlit~let Abonament miesiel:zny 2 łot I = MALARSKi = 

, Inte [kogo,:., 255 °1~ - - wvnosl 'ylko Z e I J M In A U S E samochodowe oraz warsttat. I i weneryczne, wws a ,,2 ,8 __ "" • n n Celem zł'·' kł d 
PrzYJ'mu.le od 12-2 IOficvna H-@oip,,, 1iiit __ Q;k' ........... ...,..,.,.,."'~~~ a o~ enla za a u repna Yi 

• '\1l>\ .II ., nego poszukul'- wspóln'ka f h CA 
do 2 i 5- 1:\, m, 42. ~W8.i:-J.'l~ft.ll1'l~ ~~l\,:,:;l)f;;n_" 4!ó.AWADZ~~A 23 TEL. 42-31 Oferty sub ... Interes'. ae ow I f 

"', wydawnictwo .R.epublika" Sp l vgr. oap. W. Polak, CzC1QOka1lll .RepUbll ki M, Łodz, t>IQlrkoWsu 4~. fłocz.ma;. PIOtrkoWSka !~ 1łeaaKlol uUp. .JOle! J,1uJ man .. 


